
CenKr 10 gr.
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A bonam ent m iesięczny w ekspedycji 2.— * zł., w agenturach 2.15 zł., na pocztach' jużedcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

O dnoszeniem do dom u 2.34 zł., pod opaską w Polsce S.tO zł., w innych krajach 4.50 zł. —

A bonam ent kw artalny w ekspedycji 6.-* zł., w agenturach 6.45 zł., na pocztach już z odnosze­

niem do dom u 7.01 zł., pod opaską w Polsce 10.50 zł., w innych krajach 14.— zł. — W  razie 

w ypadków , spow odow anych siłą w yższą, przeszkód w zakładzie, strajków lob tym podobnych  

nieprzew idzianych okoliczności, w ydaw nictw o nie odpow iada za dostarczenie pism a, a abo­

nenci nie m ają praw a dom agania się niedostarczonych num erów lub odszkodowania.

O głoszenia na str. 7-łam ow ej ^5 gr od m iejsca m iFm etrowego, na str. pierwszej 60  gr 

od m iejsca m ilim etr., na str. trzeciej i drugiej 40 gr. od m iej-ca m ilim etr., R uch tow arzystw  

20 gr. od w iersza tekstow ego. O głoszenia tłum aczone, skom plikow ane, z zastrzeżeniem  m iejsca 

oraz z nieczytelnym rękopisem przy każdym poszczególnym w ypadku 25 procent nadw yżki —  

Z innych krajów 200 proc nadwyżki. - K onto Pocztow. K asy O szczędności, Poznań 201060. —  

O głoszenia płatne natychm iast - A dres  adm inistracji: Toruń, Piekary 14 • Telef. 647. —  Za  ręko  

pisy niezam ów lone redakcja nie odpow iada. - A dres redakcji: Toruń, Piekary 14 - Telefon  647

R ok V II. Toruń-Bydgoszcz-G rudziądz. w torek 12 stycznia 1926 r. N r. 9.

MiWllIJffl.
W Y D ZIER ŻA W IEN IE M O N O ­
PO LU  TY TO N IO W EG O  I STU - 

M ILJO N O W A  PO ŻY C ZK A.

W nadchodzącą środę przy­

byw ają do W arszawy dwaj de­

legaci bankers-'! rust, a miano­

wicie pp.: dyrektor filji pary­

skiej Fischer i ayr. Americ. Tab- 

bac Company Sihell.

Przyjazd  ich pozostaje w  zwią­

zku z rokowaniami o uzyskanie 

pożyczki w sumie 100 mil,onów  

dolarów , przyczem  wchodziło by 

w grę wydzierżawienie monopo­

lu tytuniowego.

PO SIED ZEN IE W SPR AW IE  

M A R SZ/ ” ” \ PIŁS uSK lE-u  

O D W O ŁA N O .

Zapow ie -lane na dziś posie­

dzenie Ko*-*\tu Polllycz. ^o  

Rac Ministrów w sprawia >- 

w rotu Marszalka Piłsudskiego 

do czynnej służby w armji —  zo­

stało odwołane.

’jk; jest spowodowana 

tern, iż stronnictwa wcbo’zące 

V . ski'd koalic;i ma'ą wpierw  

c.auv:ić tę sy rawę mi'dzy sobą, 

per;- m dopiero dadzą od^o nc 

d'reH y y swy.a pr. .Jstawicie- 

lom, zasiadającym w rządzie.

Z  * BEZPIEC ZEN IE Pu.. 

A R TYK U ŁÓ W  Pu W SZEj NIE-
GO UŻYTKU,

W czoraj wieczorem odbyło 
f ’ usiedzenie ivo .clu o- 
romicznego Rady Ministrów. 
C..:awiano m. in. sprawę wywo­
zu ps: nicy, tudzież dyskutov/a- 
no nad rozporządzer ’ wyko­
na  wczem do przy\tej przez cia­
ła v *awo/awcze ustawy o za­
bezpieczeniu p ’•'Ay artykułów  
powszedniego użytku.

Poruszono również wyczerpu­
jąco sprawę ochrony konsumen­
tów, którą poprzednio omawiali 
premier Skrzyósk' i r' \ Zdzie- 
chowski na specjalnej konferen- 
c;i.

! Hie!n:zeth :ESt sioźliwa tj!io 
wlaika koalkia.

BERLIN, 11.1 (AW). W  wyni­
ku wczorajszych narad między  
przywódcami frakcji parlamen­
tarnych centrum i demokratów  
postanowiono na dzisiejszej kon­
ferencji z prezydentem Hinden- 
burgiem ośw iadczyć, łż żadna  
kom binacja parlam entarna poza  
w ielką koalicją nie jest zdolna  
po usunięciu  się niem ieckich na­
cjonalistów dn utw orzenia w ię­
kszości w parlam encie. Posta­
now iono  w ięc zw rócić się do so­
cjalnych dem okratów  z propo ­
zycją skłonienia ich do udziału  
w tej koncepcjL

Odrzucenie żądań górników.
KATOW ICE, 11.1 (A. W .). 

W Dąbrowie Górniczej odbyła 
się konferencja przedstawicieli 
Rady Zjazdu Przemysłu Górni­
czego wraz z przedstawicica*ni 
organizacyj robotniczych, na któ 
rej odrzucono żądania górników  
o 20 proc, podwyżl ' zarobków, 
goyż to spowodowałoby natych­

Kraków walizj i liszralioriem.
Kogo stać na szampan, musi współdziałać.

KRAKÓW, 11.1 (AW ). Oneg- 
daj z;awiia się u wojewody Ko- 
walikowskiego deputacja P. P. S. 
i Rady Związkowej Narodowej 
w sprawie sposobów zwalczania 
szerzącego się na terenie Kra­
kowa bezrobocia. W o,ewoua 
potwierdził sxusznosc postula­

WMfii
PRZYŚPIESZENIE OBRAD 

NAD USTAWAMI SAMORZĄ-
D C W EM I.

W czoraj w południe odbyła 
się u Marszałka. Rataja konle- 
rtnąa z udziałem po-.^ ho- 
z’owN (Z. L. N.), Put! a 

,, . olenie), iloleksy (Ch. D.) 
i Jaworowskiego (P. P. S.).

Narada dotyczyła przyśpie­
szenia obrad nad ustawami sa- 
morządowemi. P. Marszałek po­
djął s ę w tej sprawie roli medja 
tora, celem usunięcia różney po 
glądów pomiędzy stronnictwami 
i osiągn ęcia rozsądnego kompro 
misu,

U TELIZA C JA PO D A TK U
MAJĄTKOWEGO.

Sejmowa podkomisja skarbo­
wa obradowała dziś w sprawie 
nowelizacji ustawy o podatku  
majątkowym.

Dyskusję odłożono do czwart 
ku, celem uzgodnienia stanowis­
ka w tej sprawie w łonie klubów.

SEJM  D ZIŚ O BR A D O W A Ć  BĘ- 
E. '7 N A D PR O JEK TA M I 
UCT. W  O  C U DEU ZIEM C A CH  
I O STO SU NK A CH SŁU ŻBO ­

W Y C H N A U C ZY C IELI.

Sejm zbiera się dziś. Na 
porządku dziennym jest 3 czyta 
nie projektu ustawy o cudzo­
ziemcach i dyskusja nad pro­
jektem ustawy o stosunkach 
służbowych nauczycieli.

„GŁOS CODZIENNY”
nabywać moina wszędzl e

miastowe podniesiecie ceny wę­
gla. Odrzucono i ' <¥nioż żądau^i 
górników skrócenia pracy pod 
ziemią z pełnych 8-mu godzin 
ńa 7 i pół, gdyż pociągnęłoby to 
za sobą podrożenie  i
i dukcję obecnego stanu robot­
ników.

tów delegacji, domagającej się 
onodatkowania na rzecz bezro­
botnych zabaw, przedsiębiorstw  
rozrywkowych, alkoholu, win, 
szampana, potraw i napoi. Rów­
nocześnie w łonie Prezydjum  
miasta rozpoczęto akcję z bez­
robociem.

Mróz i^i na dsorzu 
o lunął deszcz

...orderów.

W czoraj o godz. 1-szej w gma 
chu m.nisterstwa spraw wewn. 
udeko.ował min. Raczkiewicz, w  
otoczeniu wyższych urzędn.ków  
min.sterstwa Orderem’„Polonia 
Restituta" następujące osoby:

Krzyż Komandorski otrzyma­
li panowie:

Ks. prof. dz. A. Około-Kułak, 
em. gen. J. Latour, Jan Lipkow- 
ski, Michał Kosakowski, Józef 
Dangel.

Krzyż oficerski otrzymali pp.: 
Jan Tłuchowski, zast. Kom, Rzą 
du w W arszawie, Leopold Rut­
kowski i Jan Strzelecki, wyżsi 
urzędnicy min. spraw wewn., 
oraz pp. Zygmunt Chojecki, Cze 
sław Brzostowski, Dr. J. Zawadź 
ki, Hieronim W yczółkowski, B. 
Kraczkiewicz, inż. W acław W a­
silewski, Dr, Jakób Szwej cer, 
W acław Janasz.

W reszcie Krzyż Kawalerski 
otrzymali pp.:

Janina Przesławska, St. Bo­
rowski, J. Konieczko.

Jakto poseł?
Chyba ambasador!

PA R Y Ż, 11.1 (A W ). Telunfon  
donosi z Paryża, iż w kołach  
zbliżonych do Q ui d'U rsay roz­
niosły się pogłoski, iż dyrektor 
D epartam entu M -stw a Spraw  
Zagranicznych Laroche m a być 
m ianow any posłem (?) francu­
skim  w  W arszaw ie.

i -------------

M sta i, nie lut
Od Czytelnika „Głosu Codziennego”.

Z pośród wielu listów, które 
otrzymuje i.edal "ja „Głosu Co- 
dzienego", pozwalamy sobie dziś 
przytoczyć jeden na dowód, jak 
szybko nawiązuje się nić jednej 
myśli między pismem naszem i 
ogółem społecznym.

Pozwoli W  Szanowna Redakcja 
i godne najwyższego podziwu i sza 
cunku W ydawnictwo „Głosu Co­
dziennego” , że niniejszym stwier­
dzę słuszność przypuszczeń, wy­
powiedzianych w dzisiejszym nu­
merze „Głosu Codziennego” w ar­
tykule „Od W ydawnictwa".

My, obywatele, przyzwyczajeni 
ostatniemi czasy tak przez sfery 
paskarskie, jak, niestety i przez 
nawpół urzędowe (Bank Polski) 
do braku szacunku dla swojego 
pieniądza, — już traciliśmy nadzie 
ję na mądry, nie samobójczy, a 
szlachetniej-szy zwrot od tego kie 
runku... Raptem ofiarne (bezwa­
runkowo na początku pracy) i 
energiczne, czynne, a nie na sło­
wach tylko pociągnięcie niezna­
nej nam, obywatelom, grupy szla­
chetnych kierowników „Głosu 
Codziennego" zadaje kłam utar­
tym pojęciom i robi wstyd stulet­
nim pismom, wzbogacającym się 
przez setki ogłoszeń i reklam...

Cześć więc niech będzie inicja 
torom i wdzięczność wielka od 
nas, — a „Dobro Państwa, Zbu­
dzone Sumienia i Uobywatelnienie  
mas" będą wynagrodzeniem ich 
dalszej pracy.

Inż. A ntoni K iciński 
Komitetowa 3, m. 14.

NB. Szczerem życzeniem od 
Czytelników — dla „Głosu Co­
dziennego” będzie: a) istnieć bez 
przerwy — dla dobra Kraju, Naro 
du naszego i Ludzkości — przez 
długie stulecia, b) przejawiać za­
wsze czynną inicjatywę, podobną 
do tej z jakiej powstał „Głos Co­
dzienny".

Telefonogram z Łodzi.

Mli bezrobotnym 
I zblESlI.

W  nocy z soboty na niedzielę  
niewykryci sprawcy dostali się 
do lokalu funduszu bezrobocia 
przy ul. Nawrot 36, gdzie po roz­
pruciu kasy żelaznej zrabowali 
zł. 306.000 i zbiegli.

65.000 bezrobotnych.
Katastrofalny stan bezrobocia 

w naszym mieście najlepiej ilu­

Dolar I Złoty
Bank Polski wczoraj płacił za dolartt 

7.85, zł., w obrotach międzybankowych płać 
cono 7,95 zł. Można oczekiwać dalszej znltld 
w najbliższych dniach.

W m yśl drugiego punktu m oże 
Sz. R edakcja uzna za w łaściwe i 
pożyteczne, na w zór pism  A m ery-; 
kańskich, zorganizow ać z czasem  
przy R edakcji pism a Bibljotekę-^  
z C zytelnią dla rzesz pracujących 1 
(B ibljoteka 5-grosów kal)

N a w ypadek w cielenia tej m y­
śli w życie pozw alam sobie przejj 
słać Sz. R edakcji 5 egzem plarzy  
m ojej skrom nej pracy.

W yrazy głębokiego szacunku  
proszę przyjąć

A . K ioifeU
9. 1. 1926 r.

W  powitalnym  artykule piert^ 
szego numeru wyraziliśmy na­
dzieję, że rychło poznamy na­
szych przyszłych Czytelników^  
— i że razem z nimi iść będzie­
my w pracy naszej.

Nadzieja nas&a spełnia ^ię 
szybko! ।

W zruszająco gorące wyrazy 
uznania p. inż. Kicińskiego z ra 
dością skierowywujemy pod adJ 
resem idei, nie ludzi! Ale mocny  
odgłos idei tembardziej zagrzeje 
nas i umocni w dalszej pracy.

Doskonały projekt „Bibljoteki 
— 5 — groszówki" podejmuje­
my z całym zapałem. Leży on 
w całości na linji naszego dąże­
nia do Demokracji Oświeconej 
— i stanowi piękny przejaw en- ; 
tuzjazmu oraz ofiarności w pra­
cy społecznej, które będziemy 
wytrwale szerzyli!

Redakcja prosi Szan. Projektó 
dawcę o zrobienie zaszczytu i 
odwiedzenie nas celem ewent/ 

omówienia akcji na rzecz „Bi- 
bljoteki".

strują niżej podane cyfry: ilośtf 
robotników  korzystających z za-j 
siłku, ustalonych w I-ej połowie: 
grudnia r. ub. wynosiła 21.008}! 
zapomóg doraźnych wydano' 
27.226; wypłacono należności ’ 
korzystającym  z zasiłku ustawo­
wego zł. 388.925; zapomóg do­
raźnych 506.260, czyli razem w  
przeciągu 2 tygodni wydatkowa­
no zł. 895.185. Obecnie jednak 
i^ość bezrobotnych w  Łodzi i oko 
licy przekracza 65.000 osób.
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(K orespondencja w łasna „G łosu C odziennego").

P rof. K am m erer postaw ił spo ­
łeczeństw u  polskiem u w ielk i za­
rzu t natury psycholog icznej. 
N iestety  —  zarzu t słuszny l

Z arzucił on  m ianow icie spo łe ­
czeństw u „n iesłuszn ie  przesad ­
ny  brak  zaufan ia do  sw oich  w ła ­
snych finansów**,  który ujem nie  
oddziaływ uje i na nasze w łasne  
poczynan ia i na opin ję zagran i­
cy . Jednocześnie zaś podniósł, 
że w  przeciw ieństw ie do  dzisie j­
szej depresji, „w  roku 1924 i 25  
naród polsk i przecen iał sw oje  
siły**.

Ę rof. K em m erer nie m oże u- 
s^arżać się na  niegościnność  po- 

m u nasi „krajow i cudzoziem cy"  
- ^^zj, 'p rzez opublikow anie  

v? ści .rozm7v  
żz pósłem  w iślick im ... A  zresztą:

C zasen ? £lń : 

Je śię ty lko słów  w ypow iedzia-  
nych —  i chciałoby się , aby u- 

jf p ieby te ' ’ ’  

hjięęlzię lpa „prejękcja" ręfo r-  
tpątpyą phi|j j 'K o lijm bji w sali

S kąrfcii znalazła pbszę^  
nę ęęhp yr prasję polsk iej. G o- 

ję jpn ie iidzięlopo je j m ięjsęą —

1 Ż yczliw ie qapg^ ocen iono .
„G azefą X $ąrsz. P oranna ’ jesf 

iyd?k< czpa profesorow i

niety lko za trud , który podjął, 
niety lko za s |ow a uznan ia d |a ro ­
zum nej akcji naszego rządu , za  
spraw ied liw ą © 'cenę energ ji i ofiar, 
jak ich dow ody złoży ło spo łeczeń ­
stw o polsk ie w  'ok resie tw orzen ia  
w łasnego pien iądza, niety jko za  
rady  i kry tyczne uw agi, jak ich  nam  
udzielił. O pin ia je ’goo sy tuafcjT  fi­
nansow ej w P olsce w yw ołi hie- 
w ątjsliw le żagrańłćą w zrost zaufa ­
nia do naszego pańsjw a, do na ­
szych sił, uzdolnień i realnych  
gw arancy j, rozproszy niew ątp liw ie  
istn iejące obaw y, podsycane nie ­
kiedy przez nas sam ych , czy je ­
steśm y zdoln i przezw yciężyć trud ­
ności obecne i czy w olno nas ob ­
darzyć zaufan iem  pojitycznem  i fi- 
nansow eih .

(,R zeczpospo li|ą" stw ierdza, 
że p . K em m erer nie dał

konkretnych w skazań , jak lem i, 
prak tyczn ie rzeczy  biorąc, środka­
m i przełam ać kryzys finansow y i 
gospodarczy w  |fo |sęe ,’

Z zadow olen iem ato li podno ­

si, że

P rof, K em m erer uznał program  
go^bdareży dbćónegó R ządu ta  
rozsądny i celow y. ’ N ajeży z jego  
w nosff, że jego w jasne w niosk i có  
do system u azią |ań |a^ pokirw ąlą  
się z obecn ie  ?św śbw aną polityka  
R ządu polsk iego . B ezw zględne o- 
szczędności budżetow e, ogran icze- 

• nie im portu i konśum cji w ew nętrz­
nej jow a^w  luksusow ych , $> raz za­

przestan ie em itow ania rządow ego

pien iądza papierow ego bez pokry ­
cia —  of  o ’ co nazw ał bardzo m ą- 
drem . '■ '• ; 1 ■ ■ '

D alej nadzw yczaj w ażnem  jest, 
iż zdan iejn obcego ekonom isty , 
kryzys finansow y w  P olsce w -yw o-

• łany został w  głów nej m ierze czyn  
nikam i natury psycholog icznej, nie  
j!aś natury gospodarczej.

„R obotn ik" na celow ość i w y ­
nik i przy jazdu am erykan ina pa ­
trzy zgoła scep tycznie i bez przy  
chylności. R easum ując zaś w y ­
nik i w izyty pow iada w ręcz:

P olska —  to nie C hyli, czy C o ­
lum bia, które’próf. K etfam efer tym  
sposobem uzdraw iał. N apraw a  
naszego śkafbu w ykracza poza o- 
peraćje C zysto bankow e. W  grę  
W ćhódzi w ielk ie zagadnien ie pro '- 
dukćji, w ym iany , konśum cji —  re ­
organ izacji W ielu innych dziedzin  
życia gospodarczego , niety lko B an  
kti P olsk iego , w którym ptzecież  
zfn iariy m ogą być dokohane sto - 
surikbw o hałła tw iej.

„K urjer P oranny" przypom ina  
spo i*  o  t. zw . in terw encję, to  zna ­
czy —  o oszczędzan ie rezerw  
B anku P olsk iego w okresie je­
siennego  ataku  na  zło tego , spór - 
który spow odow ał upadek rzą ­
du p ’. W ł. G rabskiego , i stw ier­
dza że prof. K em m erer przyzna-  
je tu  słuszność p . G rabsk iem u.

„N asz P rzeg ląd" daje ty lko  
tłum aczen ie przem ów ien ia rze ­
czoznaw cy —  i w styd liw ie m il- 
czy |

Z rozum iałe! P o tak iej „w sy-  
pie" —  ną długo  pozostan ie nie ­
m iłe uczucie ... zak łopo tan ia . 
O kazało  się , te prof. K . nie jest 
tak posłuśznem lustrem , aby  
chciało ... odbiiąć całą psycholo ­
giczną sy lw ętkę ppsła W ifljc-  
kięgo .

T o też zakończym y pew nem  
sprostow aniem : artyku ł „G ło?u  
C odziennego" ż dnia 10 b . m . o  
postulatach  1 poglądach prof. K . 
najeży czytąć w  ten sposób , że 
zam iast jego  nazw iska czy taj

I fa jj ąiecb  zostan ie  I
A -m ol

C óż to oznacza?
O bcy człow iek pow iedział 

nam , że zbyt ła tw o  przerzucam y  
się ód w iary dó zw ątp ien ia , ’ od  
zapału do  rozpaczy ; że w  chw i­
lach  trudniejszych  tracim y  pano ­
w anie nad sobą, płoszym y się , 
rozprzęgainy psych iczn ie . Ż ę  
zdoln i dó w ielk ich ' w ysiłków  i 
ofiar jednorazow ych , w ybucho ­
w ych/ nie 'um iem y spokojn ie  

f karn ie pracow ać na dłuższą  
m etd j,, * nt?

T ó 'jest opin ją — - niestety ! —  
słuszna!

zaw sze  —  i tacy

P5PHP filWy BMHH1RARSR1E..,

kupując dziś CQpZfEMNYP ząoszczędsl-
ęś ie, «?P tygodniu zaś

Ł atw o  ulegam y  psychozie . Ł a ­
tw o poddajem y się zw ątp ien iu . 
Ł atw o biadam y, kry tyku jem y,  
narzekam y i oskarżam y!

P rof. K am m erer przy jechał do  
nas z kraju , gdzie cuda —  cuda  
am erykańsk ie —  tw orzą się co ­
dzienn ie na fundam entach w ia ­
ry  w  sw oje siły  i en tuz'azm  pra ­
cy . T am  niem a praw ie niem o ­
żliw ości! M asa ludzka tę tni za ­
pałem  w ytw órczości, błyskaw icz  
ncścią  działan ia , żelazną  w ytrw a  
łością , w iarą i w olą...

T o  też A m eryka pęczn ieje bo ­
gactw em . S tary kontynen t, zie­
m ia w ygasłych w ulkanów  ener-  
gji narodow ej, odchodzi w  cień ...

P rzejm ijm y się tą nauką!

Jest ona w ięcej w arta , trw al­
sza i głębsza od  w skazów ek , jak  
operow ać rezerw am i B anku  P ol­
sk iego , jak redukow ać budżet, 
jak ożyw iać przem ysł i handel;

A m erykańska djagnoza o w a ­
dach polsk iej duszy narodow ej 
staw ia nas oko w óko z zaga­
dnien iem zgoła pierw szorzę-  
d riem .
J „Z am erykan izu jm y" się dtuho  
w o!

Z dobądźm y  się na cnoty w ia ­
ry , zapału , w ytrw ałości i pracy! 
U w ierzm y  w  sieb ie —  i odpędź­
m y podszep ty  zw ątpien ia .

C zego nie uda się dokonać  
dziś —  zaczynajm y ju tro od sa ­
m ego  rana!

O bcy  uznają , że m am y  w ielką, 
in teligen tną i skrzętną ludność, 
że m am y niew yczerpane bogac­
tw a naturalne, że m am y nik łe  
obdłużenie , że naw et politycz­
nie jesteśm y  m niej zagrożen i...

C o w ięc szw ankuje!

N iedom aga w łaśn ie psych ika  
zb iorow a narodu . K ażdy polak  
zosobna jest trosk liw ym patrjo - 
tą ; —  w szyscy razem  —  kłóci­
m y się , potęp iam y i sie jem y  
zw ątp ien ie!

G enjalny  Ż erom ski m ów ił usta  
m i hetm ana Ż ółk iew skiego : „N ie  
w rogów  an i trudów  się boję: ale  
boję się duszy polsk iej!..,"

H artu jm y w ięc duszę narędp-  
w

G dy  ona będzie , jak  niezłom ny  
gran it —  to  z  tego  tw orzyw a zbu  
dujem y napraw dę potężną, buj­
nie rozkw itającą, W ielką ro lŚ K ę  
Ju trzejszą.

Fraszki aktualne.

„X .  kradn ie, Y. kradn ie, 
w szyscy kradną w okół..."

„W ięc pragnąę sw e ęadąrjię 
w ypełn ić przykładn ie, 
fe tiego hyziem , 
który tu ąie kradn ie, 
a tra fiw szy ną taką 
od regu ł odskoczn ię, 
^n iezłodzieja‘ w czynnościach 
zdw ieśtm niezw łoczn ie.“

ł. p.

N ajrozm aitsi spryciarze, afe-lżyczk i. W łaściciel placu otrzy-
rzyści i w ogóle w szelk iego ro ­
dzaju am atorzy lekk ich zarob ­
ków , ła tw ego i szybkiego zbo- 
gacen ia śię w padli ńa szczęśli­
w y dla nich , a tak prosty  w  sa ­
m ej rzeczy  pom ysł podojenia te j 
dojnej krow y, jak im  jest, w edług  
ich m niem ania, nasz  S karb . P rze  
cięż w nim , pom im o ogólnego  
kryzysu ekonom icznego , pom i­
m o braku w ięks?ych zapasów  
pjypnej gotów ki, jest jednak  
jeszcze ty le , aby go trochę po ­

ciągnąć.
N o  i ęiągną  gp , ciągną jak  m o ­

gą, a często pom agają im po ­
średnio naw et ci, którzy w łaś­
nie pow inni stać na straży na ­
szego niestety  dość suchotn icze-  
go skarbu .'

O d  dłuższego  cząsu  nasze pań ­
stw ow e insty tucje finansow e, po  
w ołane do  czynnej ro li w  rozbu-  
dovV ie kraju i rpzw ojp ro ln ictw a  
zarzucane byw ają setkam f po ­
dań o kredy ty państw ow e czy  
to ną budow ę dom ów , ćży na  
m elio racje ro lnę, lub jńw estycje  
gospodarcze, jednein słow em  ną. 
cele ogólnej popraw y gospodar- 
ki krajow ej.

O t^ | lw ia część typh żądań  
pożyczek kry je w  sob ta w prost 
chęć „naciągn ięcia" jkarbą. 
P rzykład : ktoś posiada pusty  
pląę i nip w ie ęq z niią zrob ić , 
sprzedąć go nig ąipże, njk | kń; 
pić nie chce, prak gotów ki sto i 
ną przeszkodzie , w ięc zw raca  
się do rządu o nożyczkę pa bu ­
dów ? dom u. W pbęc kątasfro - 
fa lnego w prost braku m ieszkań , 
rząd dość  udzięja pa b .
dogodnych  w arunkach tak ie pq-

P aryż, dn . 9  stycznia .

Spraw a księcia K aro la , rum uń 
skiego następcy tronu, jest za­
ła tw iona, Zrezygnow ał on na 
piśm ie z w szelk ich nraw do ko­
rony na rzecz sw ego syna M icha 
la , cztero letn iego ch łopca, zro 
dzonego z jego m ałżeństw a z H e 
leną, córką zm arłego kró la G re­
cji K onstantyna. Zgrom adzenie 
N arodow e rum uńskie (Izba P o­
słów i Senat) przyjęło decyzję 
tą do w iadom ości dnia 4 b. m . i  
uchw aliło na żądanie K orony 
ustaw ę przekazu jącą praw a do 
tronu ks. M ichałow i. N a w ypa­
dek, gdyby on m usia ł w stąp ić 
na tron przed sw ą pełno letnością 
będzie m u dodana rada regen­
cyjna złożona z patria rchy ru ­
m uńskiego M irona C hristea, pre 
zesa sądu kasacyjnego B  uzd li ­
gano i księcia M iko ła ja , m łod­
szego syna kró la F erdynanda.

W ten sposób za ła tw iony zo­
sta ł kryzys, który m ógłby być 
niebezp ieczny dla dynąstji. Ja­
kie jednak są pow ojy rezygna­
cji księcia K aro la? P ryw atne i  
sentym enta lne — m ów i w ersja 
urzędow a. P olityczne —  

prasą zagran iczna.

W laścięw ię, W jednę i dtug ię. 
K siąże K aro l test niew ątp liw ie 
człow iekiem sentym enta lnym i 
nieob licza lnym . W  czasie w ojny 
zakochał się w pannie Z izi Lam - 
brinp, córce genera ła rum uńskie 
go. P oniew aż rodzice ani słyszeć 

panną Lam brino, — sprzeciw ia 
się tem u zresztą rąrąuńskie pra­
w o dynastyczne, pą m ocy któ­
rego żaden książę z dom u panu-

W poślub i  ̂panny 
z arystokracji rum uńskiej—przę 
Iq w  roku 1918 uciękł on ze sw ą 
narzeczoną do O dessy i tam ją

K ró low a M ar  ja złam ała prze 

m uje pożyczkę, no i in teres za ­
ła tw iony . Z ło tów ki chow a do  
kieszen i, dom u  nie  buduje , a  plac  
przedstaw iający w artość zn iko ­
m ej cząstk i otrzym anej pożycz­
ki w spaniałom yśln ie  oddaje rzą ­
dow i, który jeszcze m niej w ie, 
co zrob ić z tak niespodziew a­
nym  i niepożądanym  nabytk iem . 
O czyw iście stra ta skarbu z po ­
dobnej tranzakcji nie ulega w ąt­
pliw ości.

Inny znów  przyk ład : w łaści­
ciel zdew astow anego , źle zago ­
spodarow anego m ajątku ziem ­
sk iego  pragn ie  się go  pozbyć, ku ­
pić go  nik t nie chce, tem bardziej 
żę jak już w yżej pow iedzieliśm y  
sto i i tu na przeszkodzie zupeł­
ny  brak  gotów ki. „P an  dziedzic"  
długo nie nam yślając się, rżn ie  
do odpow iedniej insty tucji pań ­
stw ow ej z żądan iem  pożyczk i 
na... inw estycje gospodarcze, na  
m eljo rąćje ro lne i t. d . —  w  re ­
zu ltacie ten  sam  w ynik . Z  chw i­
lą otrzym ania  pożyczk i, pan  dzie  
dzic paszczą, jak to m óyńą po  
w arsżaw sku ' „kan tem " cały in ­

teres | znów  sjcęrb  sta ję się w ła ­
ścicie lem  m arnego , źle zagospo ­
darow anego kaw ałka ziem i, zu ­
pełn ie m ii zbędnego . P odobnę  
fak ty zdarzają się w  ostafn ici] 
czasach coraz częściej z w ielką,  
niepow etow aną stratą dla skar­
bu  państw a.

A co najsm utn iejsze, że czę­
sto czynnik i, które w łaśn ie po ­
w inny przeciw staw iać się po ­
dobnym  „spekulacjom ", w łaśnie  
idą na rękę tego rodzaju szko ­
dnikom  i ^pękulan toęii.  

cięż upór syna, w ytłum aczyła 
m u, że jeśli chce panow ać m usi 
noślub ić księżn iczkę kró lew skiej 
krw i. M ałżeństw o zosta ło unie­
w ażnione, ks. K aro l udał się w  
nodróż dokoła św ia tli, a kiedy 
w rócił do R urm m ji poślub i 
w krótce potem H elenę grecką, 
Zdaw ało się, że w szystko się u- 
kłada pom yśln ie. Tym czasem 
kilka tygodni tem u,kiedy ks. K a 
ro i udał się do Londynu na po­
grzeb królow ej A leksandry, to­
w arzyszyła m u jakaś dam a, któ 
re j nazw iska nie znam y. K siąże 
nie w rócił już do B ukaresztu, u- 
dał się do M edjo lanu i stam tąd, 
28 grudn ia , napisa ł list z rezy­
gnacją . D zienn ikarze w yw ąchali 
że w tym sam ym hotelu zum iesz 
ka la piękna blondynka, któru \ 
zap isa ła się pod nazw iskiem Lu- 
pescu. P ani Zam brino, m ieszka ją 
ca w P aryżu, o^ca łej aferze do-l 
w iedzia ła się z dzienn ików .

P ow yższe w ybryki księcia , któ] 
re przypom ina ją skandaliczne 
prow adzenie się serbskiego na­
stępcy tronu Jerzego (ł on zm u­
szony był żr^ygnow dć ate nd 
rzecz $w egp m łodszego brata j 
A leksandra, dzisie jszego nró la 
Jugosław ji), nie są jakoby jedy 
nym pow odem zrzekń ięclą ‘ się 
praw dp korony, duński dzi-m ni- 
karz U ogholm , który jesienią 

1925 ' r. baw ił w R um unii’ i  
kro tn ie rozm aw ia ł z księciem  ̂

na łam ach „M atin 'a* 4 *, że 
nym pow odem r,eźy^nacji "byty 
rozdźiidęki póm ięd '^) ks:.ę" 'd ri 
a prem jerem rum uńskim p. B ra- 
H anu

N aw et gdyby tak byłą , tą 
to ty lko jeden dow ód pńęcej nie­
oblicza lności księcia , który— jak 
tw ierdzi duński dzienn ikarz — - 
chcia ł „oczyścić atm osferę poli­
tyczną ''"drogą faszystow skiego* 1 * * 
zam achu stanu**.  N ie zastanow ił 
się nad tem , że żle byłoby z pań 
stw em , w którem następca tronu 
ucieka się do tego rodza ju aw an 
tu r. P oniew aż zam iary jego zosta , 
ły ujaw nione, nie było innegoj 
w yjścia jak rezygnacja . In tere­
sy R um unji i m onarchy, który 
przyczyn ił się do je j zjednoczeń 
nia są stokroć w ażniejsze niż lo  
sy koch liw ego księcia .

w Hlemczecli.
T ym  razem pow stały kryzyś  

gabinetow y jp rzed liiża się w  nie ­
skończoność i im dłużej trw a, 
tem  trudn iejsze są w idoki lyy j-  
ścia z zaw ikłanej sy tuacji. S tron  
nictw a republikax isk ie i praw i­
cow e zarzuca socjal - deńió- 
kracji w inę przed łużan ia prze ­
silen ia , socjaliści zat' ?.o ją w  dal 
szym  ciągu na  nieustęp llw err sta  
now isku . N iem a nadziei, aby  so ­
cjaliści stąnęli po stron ie w iel-' 
kiej koalic ji, gdyby ta nie speł­
niła ich postu latów . W  sobotę  
w  R eichstagu odbyły się obrady  
przyw pdcfw cerkom  i dem o ­
kratów  —  na któryek postano ­
w iono popierać w ielką koalicję  
ś pW jg  ’ ’ kiepm ltp g?

Zjazd

W  niedzielę odbył się w  K ato  
w icach niaty  w alnv ziazd dcU gi 
tów  zw iązku pow stańców ślą­
sk ich , ną który przvbylo około  
400 delegatów z całego w oje­
w ództw a.

i
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?cdwójna m oralność.
Dądąc pewnego razu w te- 

n’rze, przysłuchiwałem się ory- 

Jnalnej kom edji, autor któręj 

każę przez dwie i pół godzin li­

tować się i współczuwać niedoli 

najzwyklejszego rzezim ieszka, 

ubranego w sm oking i spijające­

go szam pana za kradzione pie­

niądze. W ielu takich chadza 

niestety po świecie, na pozór ni­

by otoczonych szacunkiem i po­

ważaniem , w gruncie rzeczy po­

gardzanych.

A jaki jest powód tej dwuli­

cowości, tego braku odwagi cy- 

v  ilnej u nas do napiętnowania 

takiej „parszywej owcy ’*, jak się 

sam o sobie wyraża bohater o- 

wei kom edji?

Powód jest bardzo prosty.

Bo u nas m oralność jest po- 

dwó na: jedna przeznaczona na 

użytek biednych, słabych, upo­

śledzonych; druga, którą kieru­

ją się m ożni tego świata.

Gdy biedak, zarabiający 200  

zł. m iesięcznie, obarczony licz­

ną rodziną, w razie choroby żo­

ny, lub dziecka zadłuży się i nie 

m ogąc wyjść z błędnego koła  

lichwiarskiego, ulegnie pokusie 

i ukradnie taką sum kę, jaką aku  

rat ’ *o ’.w ie-zcb: przegrał po  

przedniej nocy w karty, robi się 

alarm . . - ostaje złodzie­

jem , sprawę oddaje się prokura ­

torowi, w gazetach ukazują się 

sążniste artykuły o dem oraliza­

cji klasy pracującej. Ale nie do­

syć jeszcze tego, wina jego spa- 

dr na wszystkich ludzi ciężkiej 

pracy; panowie prezesi, dyrek­

torzy, naczelnicy przez długi 

czas m ają tem at do narzekania 

na brak Indzi uczciw ?h, zdol- 

rr 'h etc. Biedak jest zgubiony, 

pójdzie do więzienia, a po wyj- 

ś'' - z niego z m usu stoczy się 

otchłań upadku.

A tera . inny przykład: wielki 

pfrn, prezes izzt'/.ucji, dyrektor 

banku, lub ktoś w tym rodzaju

w zrosił W.
korektor „Dziennika 

Wisław” nśe dopatrzył.
A nayczyci®! zapłaci!

Przy ogłaszaniu w „Dzienni­

ku Ustaw" u stawy z dnia 9 paź 

dziernika 1923 r. „O uposażeniu  

funkejonariuszv państwowych i 

wojska" wkradł się błąd drukar 

ski, skutkiem którego kurato- 

rjufn łódzkie zaszeregowało za 

wysoko nauczycieli państwo ­

wych szkół średnich. Kurato- 

rjuum oołapało się dopiero w  

listopadzie r. z. i ogłosiło okól­

nik, zapowiadający strącanie > 

m iesięcznych pensji nauczycieli 

nadwyżek wypłaconych w ciągu  

dwóch lat.

Jak jeden z nauczycieli łódz­

kich obPczył, przy obecnej re­

dukcji pensji nauczycielskich—  

jeżeli kuratorium owe potrące­

nia racjonalnie rozłoży —  pen­

sja iego wyniesie 70 zł, m .esię- 

cznie.

Italy zUroiocyt
M inister Gesler w rozmowie 

z redaktorem „Berliner Tage- 

blattu" oświadczył, że zwiększa- 

n'r wydatków  na ann‘ę w roku  

1926 o 63 4 m iPony m k. spowo- 

dąwane było jedynie gospodar­

ka m iedzya^anckiej kom isji kon­

trolnej która zarządziła znisz­

czenie urządzeń fabrycznych, 

które dziś trzeba na nowo  

odbudowywać. Gesler przyzna- 

ż/je nad stan, hula, żonę i swe 

kochanki stroi w brjlanty, sam  

s i:a najprzedniejsze wina, prze­

grywa w nocy sumy, które m o* 

głyby stanowić całoroczne utrzy  

m arne nie'ednej rodziny, taki 

pan nie zrobił, lecz system atycz- 

n:~ robi szereo lat m alwersacje, 

bez żadnej inej pobudki nad żą­

dzę użycia, kradnie z kasy pie­

niądze, zm uszając podwładnych  

dc lal rwania ksiąg.

Czy sądzicie, że go spotka los 

bicar’ a. kić*” w chwili rozpa­

cz sięgnął do cudzej kasy no  

parę set złotych, nie! Taki pan  

r*a dwa wyj'eia; albo, gdy stru ­

na zbyt jest przeciągnięta, wyjeż 

dża zagranicę, zapom niawszy po  

żegnać się ze znajomym i, no i... 

zapom niawszy również pokryć  

deficyt, lub jeżeli jeszcze jakie 

tr’’ie pozory dają się uratować, 

to pozostaje na m iejscu, gdyż 

znajdzie zawsze protektorów,  

którzy wytłum aczą poszkodowa  

nym , że daleko praktyczniej dla 

nich samych zataić m alwersację.

I w im ię niby to dobra spo- 

h ’ Teruje się najzwyklej­

sze oszustwo, najordynarniejszą  

kradzież.

W  rezultacie dyrektor —  zło­

dziej w dalszym  ciągu cieszy się 

zewnętrzną „dobrą opinją” , po­

ważaniem  i dostatkam i.

Czy biedak ukradnie grosz, 

czTr m ożny tego świata zrobi m ai 

wersacię na m iljony, —  niem a  

co owijać w  bawełnę, —  obaj są 

złodziejami; lecz niechże i kara 

będzie ta sam a, tym bardziej,-że 

pobudki do spełnienia złego czy­

nu u wielkich tego świata są 

zawsze niskie, najm niejszego nie 

budzące współczucia.

Tak! u nas w istocie m oral­

ność opinji bywa podwójną, co  

tyle znaczy, że często  nie m a iej 

wcale.

St C.

HajiniilBieiiia ze rtalłslil
Ogólny odsetek analfabetów  

w  województwach wschodnich w  

wieku lat 10 i wyżej wynosił we 

dług obliczeń na dzień 1 paź­

dziernika 64.5 proc, przyczem  

na województwo wileńskie przy  

nadało 56,7 oroc., na woj. nowo 

łódzkie 54,6 proc., poleskie  

71 proc., wołyńskie 68,8 proc. 

W śród ludności żeńskiej analfa- 

betek było 73,7 proc., m ęskiej 

54,5 proc. Stosunkowo najm niej 

szy odsetek analfabetów istnie­

je wśród ludności nolskiej 40  4  

oroc., żydowskiej 39,1 nroc., naj 

większy zaś wśród osób wyzna­

nia prawosławnego —  76,5 proc, 

i innych wyznań —  57,3 proc.

Wie brukowa sensację 
lecz wszystkie depe­
sze, informacje oraz 
wiadomości zawiera 

każdy numer 
„Głosu Codziennego”.

i HiemiwzM®.
:c iż w r. b. M -ncy otrzym ały  

pozwolenie od kom isji m iędzy- 

aljanckiej na produkcję broni i 

am unicji. Niezależnie od tego  

drożyzna powiększyła koszty  

wyekwipowania i utrzym ania 

żołnierzy. Budżet m arynarki zu­

żyty będzie na uzupełnienie flo  

ty wojennej, która okazuje się 

dzisiai niewystarczającą.

IsiOidj i
Zdarza się często, fe wyniki su­

m iennych badań historycznych ’ obm a­

cają w niwecz utrwalone wiekową tra­

dycją legendv.

Legenda jednak, wysnuta z podań  

ludowych, okraszona poezją rodzim ą  

tak głęboko zapuszcza swe korzenie 

w serca i dusze nasze, że najrozum niej­

si, najuczeńsi ludzie nie chcą uwierzyć 

w najoczywistsze dowody, obalające 

owe legendy, szczególnie jeżeli dany  

fakt w oświetleniu nauki —  przedsta­

wi się naraz nie w takiem świetle, w  

jakiem by oni pragnęli.

Bezwątpienia, że legendy ludowe 

tq rzecz piękna, pielęgnować je jest 

obowiązkiem  każdego kulturalnego na­

rodu: są to wspom nienia, otaczające  

kolebkę niem owlęctwa każdego naro­

du, lecz z drugiej strony nie powinni­

śm y odrzucać prawdy, stw ierdzonej 

sum iennym i i ponartym i niezbitym i do­

wodam i badań historycznych.

Nie wolno ignorować zdobyczy, 

osiągniętych drogą nauki, bo ta ostat­

nia jest jedynie potęga, przed którą 

nawet najm ilsza sercu naszem u legen­

da m usi ustąpić.

Legendy dopóty m ają swoją rację 

bytu, donóki historja nie wypowie swe 

go ostatniego słowa o danym fakcie. 

Z chwilą jednak, gdy historia w im ię 

wszechpotężnej prawdy obali legendę, 

ta ostatnia przestaje bvć „dogm atem  

dobrej wiary", a staje się poprostu za­

bytkiem archeologicznym , który cenić 

należy jedynie, jako taki.

O tern powinniśm y pam iętać wszys­

cy, jeżeli pragniem y, aby prawdziwe 

światło nauki, stało się udziałem na­

szego narodu.

Nie wahaim y się w im ię nauki za­

m ienić w  razie potrzeby najpiękniejsza 

legendę — ^na najsm utniejszą nawet 

prawdę.

St. c.
aaaawgawMi w wilii Hmw w i  f m i i iiu r  nrMaemMisBi

Żądajcie wszędzie
„GŁOSU CODZIENNEGO”

Jechał dłu$o. Bawił bardzo brótbo.
Nie powiedział nic nowego.

W szystko załatwione, jeśli rachunek podróży uregulowany.

Konferencja p. Kammerera z prasą.

W czoraj w godzinach połud­

niowych p. Kamm erer, przed 

swym powrotem do Am eryki —  

przyjął w  M in . Skarbu przed­

stawicieli prasy stołecznej i za­

m iejscowej.

P. Kamm erer zaznaczył na 

wstępie, że jego pogląd na na­

sze położenie finansowe nie m o­

że być całkowicie ustalony z po­

wodu zbyt krótkiego jego pobytu  

w Polsce. Niem niej wszakże m o  

że podzielić się z przedstawicie­

lam i prasy swem i ogólnem i zwie 

rżeniam i.

Zdaniem jego obecne finanso ­

we i ekonom iczne zagadnienie 

Polski nie różnią się tak bardzo  

od powojennych zagadnień wie­

lu innych państw .

CSPR A WIEDLI WIOŃ Y OPTY­
MIZM.

Postęp osiągnięty w ciągu o- 

statnich kilku lat w innych kra­

jach przy rozwiązywaniu powo­

jennych ekonom icznych zagad­

nień, podobnych do polskich w  

dobie dzisiejszej, usoraw 'edl5- 

wia optym izm co do Polski. W  

chwili oouszczenia W aszego Kr*' 

ju jestem optym istyczniej uspo­

sobiony co do jego postępu w  

najbliższych latach, niż nim by­

łem w chwili m ego przyjazdu  

Postęp ten jednak m oże być osia 

^niety jedvnie drogą najwięk­

szego wysiłku całego snołeczeń- 

stwa, na jaki tylko go stać.

Niem a żadnych śladów nie­

bezpieczeństwa zam ieszek rewo 

lucyjnvch. Propaganda bolszewń  

cka m e wrydaje się być skutecz­

ną w Polsce.

SZKODLIWOŚĆ BRAKU ZA­
IWANIA.

Rozpatrując po^ryższe fakty 

podstawowe, m ówca je^t zdania, 

że obecna depresja finansowa

K  O  M IS
Przez byłego prem jera p. Grab  

skiego wprowadzeni zostali do  

banków i po części przem ysłu  

tak zwani „kom isarze skarbowi" 

rekrutowani przeważnie z po­

śród dyrektorów departam entu  

i naczelników, czasam i urzędn*- 

ków m inisterstwa skarbu. Ci ko  

m isarze pobierali w instytucjach  

przez siebie nadzorowanych dje  

ty lub pensje, które za usilną 

pracę dawały wynagrodzenie, 

wypłacane przez bank okupowa  

ny... z korzyścią dla siebie i dla 

skarbu. Z czasem okupacja ko­

m isarzy rozszerzyła się i delega 

ci rozm aitych m inisterstw roz­

sadzeni zostali wszędzie, rów ­

nież nie bez korzyści dla insty­

tucji okupowanej i nie bez ko­

rzyści dla rządu... Banki państwo  

we i półpaństwowe także wyzna 

czały swoich kom isarzy, co już 

jednak zupełnie nie wpłynęło 

na m alwersację i straty, bo poję  

cie „kom isarza" łączy się ściśle 

z nadzorem stałym, z inspekcją 

planową a nie z przebłysków, 

skoncentrowanych w odzwiercia 

dlem u rzeczy znanych i niepo­

rządków dokonanych przed dzia 

łalrością nadzorczą. W ysoko  

cenim y prawość i znajom ość rze 

czy szczególniej kom isarzy skar 

bu p.p. Barańskiego, Bączkow ­

skiego, Lipińskiego i kilku in­

nych, ale zajęciom kom isarza, 

jako takiego, poświęcającego się 

nieraz późno w noc, nie m oże 

przeszkadzać obowiązek stałej 

wynika przedewszystkkiem z 

m om entu psychologicznego. Jest 

to niesłusznie przesadzony brak  

zaufania u części ludności pol­

skiej do swoich własnych finan­

sów. Brak ten zaufania odbija  

się zagranicą.

Jednakże poza trudnościam i 

handlu, wynikającem i ze sporu 

z Niemcam i, nie zaszły żadne u- 

jem ne zm iany w podstawowem  

gospodarczem położeniu kraju  

podczas tego okresu kryzysu i 

następnej depresji.

Zb :ory zeszłego roku były do­

bre. W  ostatnich trzech m iesią­

cach kraj m iał bardzo korzystny 

bilans handlowy. W artość w zło  

cie złotego dąży silnie w  górę od  

czasu najniższego kursu. W czo ­

raj kurs był 8.10 za dolara.

Ceny hurtowe towarów  w Pol 

see, wyrażone w złotych papie­

rowych, wcale nie poszły w gó­

rę, w stosunku do spadku warto  

ści w  złocie złotego.

POCHWAŁA POLITYKI 

RZĄDU.

Ogólną politykę Rządu, zapo­

wiedzianą i stosowaną dotąd, dą 

żącą do opanowania sytuacji fi­

nansowej przez bezwzględne re- 

dukkje w budżecie wydatków, 

ogram czenia im portu i konsum - 

cji wewnętrzne; towarów luksu­

sowych oraz zaprzestanie wypu 

szczania rządowego pieniądza 

oapierowego, uważam  za bardzo  

m ądrą.

CELOWE UŻYWANIE RE­
ZERW .

Postanowienia co do rezerw  

Banku Polskiego są m ojem zda­

niem wogóle zbyt sztywne. Nie 

oowinno się sławiąć m uru ka­

m iennego, jak obecny, poniżę 1 

którego rezerw  nie m ożna zm nie 1 

szać w chwilach poszczególnej

pracy w samem m inisterstw ie..;1 

Inspekcja nadzorcza skarbu m u-i 

si m ieć zupełnie oddzielne wa­

runki rozwoju, które się nie go­

dzą wcale, w swej istocie, z zaj 

m owanymi urzędam i, Szkoda, iż 

takich wypadkowo zdolnych i 

opatrznościowych ludzi jak pp. 

Barański, Bączkowski i Lipiński 

jest tak m ało 1.1. ludzi, którzy  

łączą znajom ość rzeczy z po« 

święceniem czasu i obowiązkam i 

stałym i. Rozbudowie jednak in­

spekcji i kom isarjatu stoi na prze 

szkodzie redukcja budżetu. Jes­

teśm y zdania, iż wydatki się . o- 

płacą i pom nożenie obecnie in­

spektoratu ludźm i uczciwym i i fa 

chowym i jest konieczne.

Jesteśm y zdania, iż stała Ra­

da Nadzorcza przy m inister­

stwie skarbu m usi się przedzież 

gnać w jakąś instytucję na wzór 

am erykańskich Trustee, niem iec 

kich „Treuhandów" lub angieU  

skich przysięgłych buchalterów, 

którzy przed faktam i dojrzą! 

tak liczne afery, jakie m ieliśmy  

w P. K. O., w dolarowej aferze  

lwowskiej w obecnej krakow ­

skiej banku przemysłowego i 

wielu innych. Praca kom isarzy  

i nadzorców będzie celowa, wię­

cej, kiedy ją pojm ujemy jako ca! 

łość, a nie jako wyjątek 1 w  wie 

lu sprawach uprzedzi ona złą i 

podstępną wolę.

pracy. . - RocŁ .

potrzeby. Rezerwa jest na to, by 

jej używać, nie zaś, by się jej 

przyglądać.

Uważam , że będzie wskaza- 

nem skoro położenie bardziej- 

się ustali, zrewidować w kilku  

kierunkach obecny statut Banku  

Polskiego, a w szczególności po­

stanowienia o rezerwach.

OBIEG BILETÓW PAŃSTWO-
WYCH ZBYT WIELKI.

Obieg biletów państwowych?  

zdaje m i się, jest za wielki dla  

obecnych warunków Polski i 

jest wskazanem , aby sum y w o- 

biegu były zasadniczo zreduko­

wane w najbliższej m ożliwie 

przyszłości. Dzięki stanowczej 

polityce redukcji wydatków  pu­

blicznych, stosowanej od nie­

dawna przez rząd położenie fi­

nansowe w Polsce się poprawia. 

Sposób, w który społeczeństwo  

polskie przystępuje do poparcia  

tych z konieczności ra ’/kalnych  

zarządzeń oszczędnościowych  

Rządu, jest tylko jedn- dalszą 

ilustracją jego silnego narodo­

wego patrjotyzm u i jego goto- 

v •'’ci do poniesienia wielkich  

ofiar. Z tego powodu widoki na 

p: ; .złość wydają sfę dobre, że 

kredyt finansowy Polski tak w 

kraju jakoteż zagranicą popra­

wi się w m iarę przeprowadze­

nia obecnego program u finanso ­

wego Rządu.

TYLKO MOŻLIWOŚĆ I TO 

NIE PRĘDKO.

W  m iarę poprawy kredytów  

i v,..-unlxów gospodarczych po­

prawi się też naturalnie finan­

sowa pozycja Polski zagranicą, 

a wtedy także powinny się 

'kszyć, m ojem zoam em , m o­

żliwości otrzym ania pożyczek 

rządowych i prywatnych.
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— Niedoszły samobójca. Żyje so­
bie w Toruniu przy ul. Kopernika 
pewien obywatel, z zawodu kra­
wiec — poczciwota, jakiego tru­
dno znaleźć na tym padole wszel­
kiego zła. Nazwiska nie zdradzam!, 
bo nie chcemi *ię zapoznać z jego 
spracowaną dłonią. Otóż poczci- 
wina żył sobie długie lata z jesz­
cze więcej poczciwą połowicą. Aż 
tu w sobotę licho nadało spór mał­
żeński—nie tam żaden spór o Mos 
sul czy też o jakąś inną część globu 
ziemskiego — ale najzwyklejsze 
nieporozumienie małżeńskie, po­
dobne jak je opisał nasz nieśmier­
telny Mickiewicz w z.nanem „Go­
lony' czy strzyżony". Że jednak 
nasz czcigodny mistrz krawiecki 
nie był o tyle okrutnym jak Mickie 
wiczowski, więc nie utopił swej żo­
ny lecz chcąc zakończyć kłótnię, 
trzasnął drzwiami i na odchodnem 
mruknął pod nosem: „... jak się po­
wieszę, to pożałujesz . I wy szedł, 
ale nie szukać suchej gałęzi, lecz 
do golibrody, czy też do Dietricha 
na piwo (nie zdołaliśmy stwier­

dzić).

Mijają godziny — a tu majstro­
wa czeka z kolacją i czeka. „Na 
zgodę" przygotowała ulubione 
przez męża kartofelki smażone i je 
szcze coś do tego. Ale majster jak 
nie wraca, tak nie wraca. Niepo­
kój zaczął ją ogarniać. Różne my­
śli czarne dó głowy zlatywały niby 
kruki wróżące nieszczęście: A mo­
że biedaczysko „wziął sobie do ser­
ca" i naprawdę.się powiesił. Ostat­
nie dnie chodził przecież jakby w 
, mankolji". I zaczęła wołać mę­
ża i szukać go po wszystkich ką 
fach i dopytywać się u sąsiadek. 
Majstra jak niema tak niema Scho 
dzą do sklepu •— drzwi zastali 
zamknięte — • od wewnątrz tkwił 

klucz. Sprawa jasna: zaniknął się 
w sklepie i obwiesił Ale może u- 
da się jeszcze desperata przywołać 
do wnętrza. „Po policję" — wołają 
jedni; „po ślusarza1 inni. Władza 
bezpieczeństwa wnet się '/jawiła w 
osobie jednego posterunkowego. Z 
ślusarzem trudniej było — nie za­
stano jednego w domu, drugi znów 
trochę boi się nieboszczyków. Ale 
z zaparciem się siebie zdobył się 
na odwagę — chodziło przecież o 
uratowanie duszy z drapieżnych 
pazurów złego ducha... Policjant 
jednak nie próżnował. Przez otwór 
nad drzwiami dostał się do wnę­
trza i zaczął macać w ciemnoś­
ciach. Aż odskoczył jakby opa­

W SPRAWIE ZATOPIONYCH 
DRAG (POGŁĘBIAREK) 

nadsyła nam Województwo wyja­
śnienie, w którem m. in. podaje, 
że tkylo dwa wypadki zatonięcia 
połębiarek miały miejsce w Gdyni, 
dwa zaś inne nastąpiły na otwar­
łem morzu, daleko od brzegów 
polskich, podczas transportu poglę 
biarek dwo Gdyni — jednej z Ko­
penhagi, drugiej z Hamburga. Za 
te wypadki nie można czynić od­
powiedzialnym polskiego Zarządu 
budowy portu. Jestto sprawa czy­
sto prywatna konsarcjum franc.- 
polskiego, budującego port gdyń­
ski. Także dwa wypadki, które się 
wydarzyły się w Gdynie nie zostały 
spowodowane z winy odnośnych 
władz polskich. Skarb państwa w 
żadnym z wymienionych wypad­
ków strat żadnych nie poniósł.
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— Co grają w teatrze? Dziś we 
wtorek „Dolly“. %

Jutro — w środę — „Madame 
Butterfly".

— . Także bohater! Dnia 10. bn>. 
o godz. 5,30 wytłukł pewien nie­
znany żołnierz szablą trzy okna u 
p. Kowalskiego, mieszkającego 
przy Drodze Trepowskiej 2. Poka­
leczeni zostali Kowalski i jego żo­
na; — nie stwierdzono dotąd, czy 
szablą, lub też odłamkami szkła. 
Sprawca ulotnił się niepoznany. 
Nie wątpimy jednak, że policji li­
da się odnaleźć nomego „bohatera" 
— kalającego, podobnymi wybry­
kami mundur żołnierza polskiego 
— i przekaże władzom wojskowym 
do ukarania.

— . Pożar wybuchł w’ sobotę o g. 
2 po południu w mieszkaniu p. Be- 
nera przy ul. Prostej 18-20. Zapa­
lił}' się firanki i obrus. Zaalarmo­
wana straż pożarne nie potrzebo­
wała jednak interwenjować, gdyż 
pożar ugasili lokatorzy. Większych 
strat nie było.

— Okradziony w pociągu został 
p. I. Kurzyński z Sępólna. Zabra 
no mu portfel z 109 zł. zawartości. 
Podejrzany o kradzież jest pewien 
konduktor. Dalsze dochodzenia w 
toku.

-— Bezrobocie. 1300 bezrobotnych 
w mieście — to nie żarty! Tylko 
niewielki procent bezrobotnych o- 
trzymuje zasiłki państwowe — re­
szta mrze głodem. Cóż więc dziw­
nego, że niezadowolenie wielkie, 
że bezrobotni się burzą, że dają po 
słuch złym podszeptom agitatorów 
komunistycznych lub warchołów'.

Od poniedziałku Magistrat za­
trudnia stale 200 bezrobotnych, po 
i godziny dziennie, na dwie zmia­
ny. Fundusze na ten cel Magistrat 
(częściowo) będzie czerpać z kwot, 
jakie daje podwyżka cen biletów 
tiamwajowych. Jak widzimy, nie­
stety n<ic wszyscy bezrobotni otrzy­
mają pracę — a zarobek tych, któ­
rzy ją otrzymają, będzie niewielki. 
Jednakże zrobiono przynajmniej 

I coś, zrobiono początek. Mamy* na­
dzieję, że Zarżda miasta nie poprze 

stanie na tem, i dążyć, będzie do 
całkowitego zlikwidowania bezro­
bocia. Rząd powinien pomóc 
miastu przez udzielenie kredytów 
na ten cel.

— Co jeszcze słychać? Niewiele;. 
Jest karnawał, więc ludzie (pomi­
mo ciężkich czasów) chcą się ba­
wić Bawią się też nieźle, choć nie 
tak hucznie, jak w poprzednich la­
tach. Było już kilka balów — Lu­
tni, Sokoła, młodzieży — • a dalsze 
są. zapowiedziane. Notujemy to tyl­
ko z obowiązku dziennikarskiego, 
bowiem jesteśmy przeciwnikami 
balowania w czasie tak ciężkim, 
jak obecny. (Apropos balów' dodać 
wypada, że oświadczenie p. woje 
wody dra Wachowiaka, iż nie weź­
mie udziału w zabawach pub!., wy 
wołało tutaj b. dobre wrażenie).

60 procent! Jak nas informują, 
dom towarowy braci Korzeniew­
skich, który uzyskał nadzór sądo­
wy. Obecnie wykorzystując niezbyt 
wesołe położenie swych wierzy­

cieli, proponuje im... 60 procent na- 
leżytości. Ludziska, którzj' poży­
czali pp Korzeniewskim pieniądze 
w nadziei na... dobry procent, obe­
cnie rozpaczają, słysząc, że z pió- 
centami gorzej i że w dodatku ma­
ją stracić 40 proc, wypożyczonego 
kapitału. Niejednych szkoda, lecz 
niejednych chciwców', spotyka tyl 
ko zasłużona kara.

rzony. Ręce jego dotknęły jakiego 
cielska zimnego o kształcie ludz­
kiego ciała. Brrr... trup?! Drzwi 
wreszcie otwierają — światło! O- 
gólne „rozczarowanie1... Na podło­
dze leży wywró ony manekin kra­
wiecki, domniemane ciało rzeko­
mego samobójcy. A „samobójca" 
wchodzi zdrowy i wesoły do skle­
pu z słowami: „Co tu się dzieje?’

Epilog: Czy rozczulenia niedosz­
łej wdowy, a na kolację przygrza- 
ne kartofelki smażone, a potem 
jeszcze coś, czego już dawno nie 
było.

GRUDZIĄDZ. Polski Hank Han­
dlowy a więc i filja w Grudziądzu 
jest od kilku miesięcy pod nadzo­
rem sądowym. Trzymiesięczny o- 
kres upłynął dn. U grudnia ub. r 
Nadzór został jednakowoż przedłu­
żony. Komitet wierzycieli, jaki się 
utworzył w Poznaniu 11 grudnia, 
uchwalił — jak się dowiadujemy 
z pewnego źródła, znieść nadzór z 
dn. 1 lutego br„ wypłacać należyto 
ści ratami. — Oddział w Grudzią­
dzu jest od 1 stycznia w likwidacji 

i zostanie zniesiony. AM.

Z Rady Miejskiej. „Co nas Sejm, 
my także potrafimy —rzekli sobie 
nasi ojcowie miasta i stworzyli ko­
alicję. Nie jest ona zupełna, bo­
wiem — jak dotąd — nie obejmuje 
socalistów. Panowie Pehr i Kali­
cki są zdania, że łatwiej krytyko­
wać niż pracować i jfcagną, jak 
się zdaje, f,robić 1 opozycję.

Czy koalicja, utworzona na pierw' 
szym posiedzeniu Rady M. będzie 
żywotnę — trudno przewidzieć. 
Interesy sfer, reprezentowanych 
przez klub radziecki NPR., są czę­
sto sprzeczne z interesami sfer re­
prezentowanych przez ugrupowa­
nia prawicowe; ale jest jeden inte­
res wspólny wszystkim: interes 
miasta. Nie mamy powodu wątpić, 
że nowa Rada będzie o ten interes 
mniej dbała, niż poprzednia.

Ciągłość pracy Rady gwarantuje 
wybór senatora Szychowskiego na 
jej prezesa. Bezstronność sen. Szy­
chowskiego przy sprawowaniu u- 
rzędu prezesa Rady zyskała mu u- 
znanie nawet przeciwników, co się 
wyraziło w fakcie odania za jego 
kandydat u ią 28 głosów na 41 gło­
sujących.

Nowej Radzie M. życzymy owoc­
nej pracy dla dobra miasta i jego 
obywateli. Pracy jej nie zbraknie 

oby nie zbrakło dobrej woli i 
wytrwałości. .

STAROGARD. Nagły zgon. U- 
biegłego tygodniu pewnego popo­
łudnia zaniemogła nagle na ulicy 
p. Klawitter, która była już.w bar­
dzo podeszłym wieku. W nieprzy­
tomnym stanie odniesiono ją do

demu, gdzie po kilku minutach 
wyzionęła ducha.

ŻELGOSZCZ, pow. starogardzki. 

Przedstawienie amatorskie urządzi 
la tutejsza młodzież i dziatwa 
szkolna w dniu noworocznym w 
sali p. Raszeji. Odegrano bardzo u- 
clatnle „Czarodziejską Fujarkę". A- 
matorzy — . mimo krótkiego przy­
gotowania wywiązali się znakomi­
cie. Szczególnie wyróżniła się p. 
L K., a z chłopaków p. W. S: Pani 
Bejrowskiej jak i całemu zespoło­
wi amatorskiemu należy się serde­
czne podziękowanie za poniesione 
trudy.

NOWE BORZECHOWO, pow. 
starogardzki. Nieszczególny rezul­
tat polowania z naganką można 
zanotować z ostatniego polowania. 
8 strzelców ubiło 11 zajęcy, mimo 
względnie dobrego stanu zwie­
rzyny.

RÓŻNE.

— Wykup patentów. Związek Tow. 

Kupieckich na Pomorzu zwraca u- 

wagę, że do 14. stycznia br. włącz­

nie należy ostatecznie wykupić 

świadectwa przemysłowe na r. 

1926. Począwszy od 15. stycznia Ka , 

sy Skarbowe przy wykupnie paten­

tów pobierać będą kary za zwlokę 

w wysokości 4 proc, miesięcznie a 

z dniem 1. lutego Urzędy Skarbowe 

rozpoczną spisywanie protokółów 

w myśl art. 51 ustawy o podatku 

przemysłowym a ponadto pociągną 

do odpowiedzialności z art. 98 pot 

wołanej ustawy za niewykupienie 

świadectw przemysłowych, względ­

nie wykupienie świadectw niewła­

ściwych.

KALENDARZ ZEBRAŃ.

— K. S. Zuch. Walne zebranie 
odbędzie się 13 stycznia br. (środa) 
o godz. 19 w lokalu Klubowym przy 
Piekarach. Obecność wszystkich 
członków pod rygorem skreślenia 
z listy' członków konieczne Prezes.
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Zapewniając skorą i rzetelną Obsługę, proszę nadal o łasnawe po­
parcie mego przedsiębiorstwa.

Z poważaniem

Stanislaw Lisiecki
U l. S zerok a 4 3 .  T O R U Ń  T ele fo n  2 1 7 .

Doświadczony długoletnią praktyką, załatwiam 
wszelkie, choćby najtrudniejsze 

sp ra w y są d o w e  
k a rn e , sp a d k o w e , h ip o teczn e, k o n ­
tra k to w e , a d m in istra cy jn e i t . d . —  
T ło m a czen ia  —  Z a ła tw ia n ie czy sto p i-  
só w  n a  m a szy n ie d o  p isa n ia  —  In fo r ­
m a cje i w y ja śn ien ia w każdej tprawis 
ustnie i listownie — rzetelnie, dyakret. i tanio.

Proszę powołać się na niniejsze Ogłoszenie. — Przy 
załatwianiu listowem dołączyć 1  z ł.

B IU R O P O R A D P R A W IW C H „ A R G U S "
_ _ _ _ _ _ _ Ż elg o szcz (Pomorze).

Potrzebny od 1. IV. br.

ogrodowy 11 Wtt 
który zna dokładnie swój zawód i zarazem 
rybołóstwo. — Mieszkanie nowe z 3 pokojami 

i kuchnią.
D o m . C ie lę ta (per Brodnica Pomorze).

XXMXSAMMK
S zcza p y  |.k l.
W ęg ie l 
K o k s
B ry k iety

dostarcza termihowo 
w ładunkach wago­
nowych do wszelkich 
stacji na dogodnych 
warunkach płatności

X „Transit"
w  T o ru n iu  - Telef. 242

w la li W ik to r K len ie
S zew sk a 2 6 .

Nie reklama — fakt!

8.000 portretów darmo!!
Dla rozpowszechnienia naszego zakładu fotograficznego między czytelnikami 
„Expressu Pomorskiego*, postanowiliśmy ro zd a ć 8 .0 0 0 p o rtre tó w  
d a rm o . Przynieście lub przyślijcie do zakładu naszego fotografję (starą lub 
nową, pojedyńczą, podwójną lub grupę) z waszym dokładnym adresem na 
poniższym numerowanym kwicie i na odwrotnej stronie fotografjl podać 
prosimy również nazwisko 1 adres, a otrzymacie w przeciągu 14 dni retuszo­
wany, artystycznie wykonany, ze zdumlewającem podooieństwem portret, 
oprawiony w eleganckie passe-partout, rozmiaru 35—45 cm. — Skorzystajcie 
jak najprędzej z mojej propozycj, gdyż d!a reklamy wyznaczyliśmy ograni­
czoną ilość, tylko 8.000 portretów. Jako wzajemną usługę, gdy 
będziecie (a to napewno) z portretów zadowoleni, proszę polecać nasz zakład 
wśród znajomycn. Fotografję wysłaną otrzymacie z powrotem w całości bez 
żadnego uszkodzenia wraz z portretem. Za passe-partout, przesyłkę, opako­
wanie i zwrot kosztów ogłoszeń proszę przysłać 5 złotych. — Nasz zakład, 
egzystując już od dłuższego czasu, równie cieszył się uznaniem i tem samem 
daje zupełna gwarancję co do uczciwości naszej propozycji, my jednak obo­
wiązujemy się zapłacić 1 O O O  z ło ty ch  temu, kto dowiedzie, żo wymienione 
warunki nie będą dotrzymane. — Przekazy i listy prosimy adresować: 
Z a k ład  fo to g ra ficzn y  „ F oto -P o rtret“ , W a rsza w ą , u l. P ró żn a  

N r. 7 , skrz. poczt. 586. — Telefony: Nr. 134-51.

K W IT . Zgodnie z powyższą ofertą, proszę zakład fotograficzny 
„Foto-Portret" w Warszawie nadesłać mi darmo portret fotograficzny 
rozmiaru passe-partout 35—45 pod warunkiem, że żadnych wydatków, 
oprócz przekazanych w dniu dzisiejszym 5 złotych, nie poniosę.

Imię i nazwisko 
Adres

Przy grupach należy twarz przez przeznaczoną do powiększenia znaczyć x

O S T R Z E Ż E N IE . Prosimy o zwrócenie specjalnej uwagi na adres naszego 
zakładu fotogr.. gdyż w ostatnich czasacn ukazały się ogłoszenia o podobnym 
charakterze niesumiennych firm, przeważnie z m. Łodzi, ujawniające się 
wyłudzaniem dodatkowych OpłA, gdyż przed wykończeniem zamówienia żą­
dają dopłity za wyretuszowanie i wykończenie portretów, czego należy się 
bezwzględnie wystrzegać. My zaś po otrzymaniu 5 zł za koszta wymienione 
w powyższem ogłoszeniu wysyłamy w oznaczonym termin e artystycznie wy­
konany (retuszowany portret oprawiony w passe-partout rozmiaru 35—45 bez 
żadnej dopłaty, dzięki czemu otrzymujemy liczne podziękowanie od naszych 

Klijentów, którzy nas polecają wśród swych znajomych.

Pomocy prawnej 
udzielam w sprawach kar* 
nych, cywilnych, mieszka­
niowych alimentacyjnych, 
rozwodowych itd Wywiad 
w każdym wypadku. Zała­
twiam reklamacje, skargi, 
wszelkie wnioski i tłuma­
czenia w obcych językach.

ADAMSKI, doradca prawny 
Toruń, Sukiennicza 3 .

MQini! tai 

para mocnych koni 
z wozem i woźnicą 

na godzinę 4 zł. 
na cały dzień H  •! 
(8 godzin) ŁJ li.

PrzepromnilzKi 
końmi w meblowych wo­
zach do każdej miejscowości 
tanio, starannie wykonuje 

przez siły facnowe

L u d w ik  S zy m n ń sR l 
urzędowy spedytor kolei 
T o ru ń , Ż eg la rsk a 3 .

Telefon 909,

ilin jest M Mli i tajslol

liH.kMHi
G. BŁAŹEY, Toruń, 

ulica św. Ducha 11 
(Wejście z ul. Kopernika) 
wykonuje na sezon zimowy 

wszelkie prace wchodzące 
w zakres krawiectwa.

^Książnica Kopemikańska
w Toruniu


